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BIBLJOTEKA SZKOŁY POWSZECHNEJ
ma za zadanie dostarczyć młodzieży szkół powszechnych wszystkich 
sltmai, oraz młodzieży pozaszkolnej pożytecznej i zajmn|ącej lektury, 
która pierwszym uzupełni i pogłębi nauczanie szkolne, drugim roz­
szerzy widnokręgi umysłowe, pobudzi zainteresowania i wołę czynu, 
ułatwi samokształcenie, zachęci do twórczości indywidualnej i zbio­
rowej. Upatrzeni Autorowie w jasnych, barwmyeh i ciekawych tomi­
kach opowiedzą młodzieży o tem, co młodzież powinna wiedzieć 
z przeszłości i teraźniejszości iû co naprawdę czytelników zajmuje. 
Tanie gQ gji tomiki pozwolą młodzieży tworzyć własną „Bibłjotekę“.

W|)szły z druku nastąpn|ące tomiki Biblioteki Szkoły Powszechnej:

1. Wacław Sieroszewski. — Józef Piłsudski
2. Kazimierz Czachowski, -r-. O Henryku Sienkiewiczu
3. Józet Rączkówski: — Polska w rodzinie narodów
4. Kazimierz Riekarczyk. — Czego się Kuba od harcerzy nauczył
5. Jan Knglin. — Jak powstaje książka
G^Drunona Druchnalska. — Na własnej ziemi. O o.szczędności,
7. Marfa Czeska~Mączgńska. — Opowieść o Sw. Kindze
8. Zygmunt Nowakowski. — Cuda teatru
9. Julja Jaworska. — Rok 1863  ̂ -

10. Helena Lorensowa. — Imieniny Maku
11. Fryderyk Papie. — Lwów
12. Henryk Opieński. — Paderewski
13. Tadeu.st Dobrowolski, — Polska rzeźba ludowa
14. Bronisław Duchowicz. — Dawniejsze i nowoczesne oświetlenie
15. Tadeusz Silnicki. — Klasztory
16. Czesław Zakaszewski. — Własną pracą _
17. Bronisława Słeinowa. — Święty Stanisław Kostka
18. Józef Watra Przewłocki-. — Polacy w Amerj'ce
19. Janusz Staszewski. — ...Niemasz pana nad ulana
20. Peliks Pohorecki. —• Targi i jarmarki
21. Kazimierz Konarski. — Warszawa
22. Bernard Chrzanowski. — Poznań
23. Jerzy Gutsche. — Narodziny gazety
2t. Czeska-Mączyńska. — Teofila Sobieska. „matka króla Jana
25. E. M. Schummer Szermcntowski. ~  Litwa
26. Adam Skałkowski. — Napoleon D
27. Jan Bogumił Sokołowski. — O ptaszkach, gniazdkach i pisklętach
28. Stanłsłnw liachwał. — Ksiądz biskup Bandurski
29. J>ioir Lnurecki. — Chemja czarodziejka
30. Walerfa Szałay Groele. — Milusińscy
31. Jan Misiewicz. — Służba Policji Państwowej
32. Majer Tauber. -r- żydzi
33. Kazimierz Buczkowski. Kraków
34. Tadeusz Nayder. — Mikołaj Kopernik







Ponad wojną je s t  pokój...
Fcrdiimind Foch.

[Słowa wypowiedziane u grobu Na­
poleona 1 - w stuletnią rocznicę śmierci 
cesarza - o maja 1921 r.].

HŁODOSC.

Nazwisko marszałka Focha związane jest 
ściśle z hislorją wielkiej wojny świato\vej, która 
jtrzyniosła Polsce wolność i niepodległość.

Ferdynand Foch urodził s1q w roku 1851, 
w niewielkiein mieście Tarbes, położonem ii stój) 
Jhrenejów. (lory ojczyste bardzo kochał i nie­
raz mówił z żartobliwą dumą, że jest czystymi 
Pirenejczykiem. l^idzie tamtejsi są zręczni, ży­
wi, trzeźwi i liardzo odważni. Pracowitość, przy­
wiązanie do ziemi ojczystej i pobożność, to 
ich W3’bitne zalety. Łatwo odnajdziemy wszyst­
kie te cechy w jtostaci przyszłego marszałka.

Uodzintt Fochów mieszkała w starym, jed­
nopiętrowym domu, przy ulicy św. Ludwika. 
Ojciec, pan Bertrand, .luljan, Napoleon Foch 
otrzymał trzecie imię chrzestne na pam iątkę ce­
sarza Napoleona. Matka była córką dzielnego



Łata dziecinne

oficera napoleońskiego Duprć. CzQsto opowia­
dała (Iziecioin o wojennych czynach dziadka. 
W domu było wiele pamiątek z czasów pierw ­
szego cesarstwa, a bibljoteka ojca zawierała 
sporo dzieł treści historycznej, odnosząc3'cłi się 
do tej epoki. To też postać Napoleona ł)jda 
dzieciom znana i l)łiska.

l'erthniantl miał jedną, znacznie od siebie 
starszą, siostrę i dwóch braci. Ze starszymi z nich 
Gabrjełem mieszkał w jednymi ])okoju, bawił 
się z nim i nczjd, ale najcznłej kochał młod­
szego ł)raciszka, któiy kied^^ś w prz\\szłości miał 
zostać iiczonjmi jezuitą. Matka czuwała troskli­
wie nad wesołą i dos^^ć głośną gromadką, w ni- 
czem jednak nie pobłażała małcom. Słowa: 
O b o w i ą z e k ,  p n n k t u a ł n o ś ć, d o k ł a d ­
n o  ś ć nie l)3’ł\' czczymi dźwiękiem w hmi domu. 
Braciom slarcz\do czasu na sumienne odrobie­
nie lekc3\i, na długie przechadzki za miasto, 
i na cz3danie historyczin^di powieści W ałter- 
Scolta. łh'zw.w3'czajenie do wczesnego wstawa­
nia i do umiejętnego użycia każdej godziny 
i każdej minutx’ — zawdzięczał Focłi swej matce 
i nieraz o tein wspominał.

Chłoj^CA' uczĄdi się z wielką łatwością. Fer- 
(hmanda pociągała przedewszĄ^stkiem historja. 
WNciągał z bibłjoteki ojcowskiej coraz to gruł)- 
sze tonw. 0 (lcz3d3'wał po wiele razĄ̂  Ż3' w o l  
N a p o ł e o na ,  H i s t o r  j ę m a r s z a ł k a T u- 
r e l i l i e ,  a nawet ogromne dzieło Thiersa: H i­
s t o r j a  K o n s u l  a t u  i C e s a r s t w a .  Oddano



Trzej „napoleonkowie“

go do gimnazjulii. Okazało siq, żc posiada wy­
bitne zdolności do matematyki. Rozwiązywał 
w mgnieniu oka zagadnienia, które dla ogółu 
uczniów przedstawiały wielkie trudności. Ry­
sunki geometryczne wykonywał z wielką sta­
rannością, a mniej zdolnym kolegom bardzo 
jasno wykładał to, czego pojąć nie mogli.

ł^an Rertrand Foch był urzędnikiem p re­
fektury. \Yladze przeniosły go do miasta Rodez, 
a i)óźniej jeszcze kilkakrotnie powoływano go 
na coraz to inne stanowiska. Skutkiem tego 
młodzi Kochowie Udko najniższe klasy ukończyli 
w gimnazjum w ddirbes. Uczyli się j)otem w kilku 
innych zakładach. Wszędzie Ferdynand zwracał 
uwagę profesorów swem zamiłowaniem do nauk 
matematycznych, .ledeii z nauczycieli napisał na 
jego świadectwie uwagę: U m y s ł  g e o m e ­
t r y c z n y .  N a d a j e  s i ę  d o  S z k o ł y  l ^ol i -  
t e c h n i c z n e j .  Łatwo już wtedy można było 
odgadnąć, jak się idoży życie chło])ca. Bowiem 
Szkoła Politechniczna kształci })rzyszłych ofice­
rów inżynierii i artyłerji.

Wakacje letnie rodzina spędzała w maleńkiej 
osadzie Valentine, położonej tuż koło Saint- 
Gaudens nad górną (iaronną. W ei^ło było 
w starym domu oddawna należącym do rodziny 
Fochów. Chłopcy odbywali dalekie wycieczki 
górskie, polowali, łowili ryby. Wszyscy w oko­
licy lubili trzech zuchów, zwanych żartobliwie 
od imienia ojca „napołeonkam i“.

1 'erdynand złożył egzamin dojrzałości w r.



6 w  kolegjutn

1869, w Saint-Etienne, i wnet potem przeniósł 
siQ do Metzii, do jezuickiego kolegjum, słyn­
nego wówczas ze znakomitych wykładów m ate­
matyki. Pod kierimkiem uczonych ojców przy­
gotowywał siQ do egzaminów wstępnych do 
Szkoły ł^olitechnicznej. Wtedy to właśnie wy- 
łyiichła nieszczęsna wojna francusko - pruska. 
Chłopiec rzucił ksitiżki i zaciągnął się jako 
ochotnik. Miał nies])ełna dziewiętnaście lat. Pułk 
jego został zdemobilizowany i młodemu kapra­
lowi nie (łanem ł)yło wałczyć na froncie.

łh) zawieszeniu broni powraca do domu.
— Czem chcesz b}̂ ć ? — pyta ojciec, prze­

świadczony, że widok okropności wojny znie­
chęcił Ferdynanda do zawodu żołnierskiego.

Oczywiście, że oficerem — odpowiada 
S3'ii. - - Powrócę do kolegjum. Chciałbym jak 
iiaj])rędzej skończyć studja.

I jedzie do Metzu, w którym panoszą się 
Ihnisacy. Najspokojniej zabiera się do książki, 
chociaż w sercu jego wre burza. Część gmachu 
szkolnego zajęta jest ])rzez wojsko. Kwaterujący 
w kolegium żołdacy dokuczają studentom na 
każdym kroku, ł^o ulicach paradują oddziały 
obcego wojska ze sztandarami i orkiestrą. Foch 
z kolegami jedzie do Nancy i zgłasza się do 
egzaminu konkursowego, który miał zadecydo­
wać o jego dalszej karjerze. Miasto Nancy oku- 
])owane ł)3do wówczas przez Prusaków. Stu­
denci ślęczą nad pracą pisemną. Za oknami 
słychać komendę niemiecką, radosne śpiewy



Wszystko dla Ojczyzny

i Śmiechy zwycięzców. W bezsilnym gniewie 
zaciskają pięści Francuzi...

Chłopiec boleje nad klęską ojczyzny, nad 
haniebnemi w arunkam i pokoju, opłakuje też 
śmierć ukochanego przyjaciela, który oddał 
młode życie, broniąc Francji. Ale nazewnątrz 
jest zawsze spokojny i opanowany. Widzi przed 
sobą wytkniętą drogę i wkracza na nią bez wa­
hania.

Postanawia zdobyć wiedzę, jak najgłębszą, 
jak najwszechstronniejszą. Posiada wielkie zdol­
ności, silne zdrowie, zapał do pracy, więc o wy­
nik studjów jest spokojny. Ślubuje życie 
całe poświęcić Francji. Chce czuwać nad jej 
bezpieczeństwem, gotować się do odwetu, a gdy 
nadejdzie nowa w ojna z Prusami, zebrać wszyst­
kie siły i wywalczyć zwycięstwo. Nie wątpi 
bowiem, że w przyszłości czeka go wielkie za­
danie, jakaś trudna i zaszczytna misja. Narazić 
chce być dobrym żołnierzem. Gdy go pytają, 
jakie cnoty powinien posiadać oficer, odpo­
wiada zwięźle:

— Musi umieć wiele i dobrze, musi słuchać 
i wypełniać obowiązek.

Z szacunkiem patrzą na niego koledzy. l"er- 
dynand góruje nad nimi zdolnościami, głęboką 
jak na młody wiek nauką, pracowitością i ener- 
gją. Czują w nim przyszłego wodza. Lubią go 
przytern bardzo, bo jest uczynny, uprzejmy 
w codziennem obcowaniu, wierny w przyjaźni, 
gotów zawsze do pomocy w potrzebie. Nikt



8 Pracowite lata

sit̂  jednak nie poufali z tym dziwnym cliłoi)- 
eein, któiw każdą wolną chwilę, obraca na slii- 
dja historyczne, naukę obcych Języków, wydo­
skonalenie w jeździe konnej, lub na dalekie, 
samotne przechadzki.

Foch kończy Szkolę Politechniczną ze 
świetnym wynikiem, przechodzi Szkołę Aplika­
cyjną Artylerji w' Fontainebleau, a potem w ran ­
dze pod])orucznika służw w artylerji. Wkrótce 
wstępuje do Szkoły Jazdy w Saumur. Znowu 
służba w ])ulku, praca w Ministerstwie Wojny, 
studja w Szkole Wojennej, ukończone w r. 1887.

Hislorję tych pracowitych lat możnahy 
zmieścić w kilku słowach, które Foch lubi ])o- 
wtarzać w ciągu swego znojnego żywota, a któ­
rych znaczenie często tłumaczy kolegom, ])od- 
wladnym i uczniom: W i e d z a ,  s p e ł n i e n i e  
o h o w i ą z k u, k a r n o ś ć.



w SZKOLE WOJENNEJ.

Mijały lala.
Ferdynand Foch ])rzel)iegał szybko wszyst­

kie stopnie karjery wojskowej. Zgłgbił ]>rze- 
różne działy wiedzy wojennej. Życie układało 
inn s1q dziwnie zgodnie z płanein, który soł)ie 
nakreślił w młoiłości. Wiełe wymagał od ])od- 
władnycb, ale wiQceJ Jeszcze od siebie, liył ży­
wym i)rzykładem karności, energji i honoru. 
l^)dkoniendni obawiali siQ go wielce, ale zara­
zem czcili go i kochali. W ykładał przez ])ewien 
czas historjQ wojen, strategję i taktyki; w Szkole 
Wojennej w Paryżu. Po szeregu lat służł)y 
w garnizonie, powrócił randze generała na 
stanowisko djnektora tej samej instytucji i od­
dał siQ z zai)ałem idubionej ])racw: studjom łii- 
storycznjmi i kształceniu młodych oficerów 
sztal)owycłi. liadał przeszłość i budował ])rzy- 
szłość.

mówił w sali wj^kładoweJ 
głosem — m a c i e  b y  ć 
N a u c z c i e  s i ę  w i q c 

t o s z e r e g  sy  t u a c y J  
z a w i k ł a 11V c łi, k t ó r e

— i' a 11 o w 1 e 
swym monotonnym 
m ó z g i e m a r m J i. 
m 3' ś ł e ć. o J n a 
m 11 i e I lu b  w i (; c e J



10 w  cichej pracowni

n a l e ż y  r o z w i ą z a ć .  G d y  s t a n i e c i e  
p r z e d  t r u d n e m  z a g a d n i e n i e m ,  o g a r ­
n i j c i e  c a ł o ś ć  i p o s t a w c i e  s o b i e  p y t a ­
n i e :  — O co  r z e c z  i d z i e ?

— I d z i e  o z w y c i ę s t w o .
Z w y c i ę s t w o  p r z y p a d n i e  w u d z i a l e

l y ni, k t ó r z y  w y k a ż ą  w i ę k s z ą  s i ł ę  w o l i  
i i n t e l i g e n c j i .

Wieczorem, w pracowni Focha, wysoka 
lampa, podtrzymywana przez skrzydlatą bogi­
nię zwycięstwa, rzucała świetlisty krąg na 
ogromny stół. Leżały tam świeżo z pod prasy 
wyszłe broszury w różnych językach i oprawne 
w ozdobną skórę tomy pisarzy z XVłłł wieku. 
Bronzowy biust Napoleona przyciskał stos za­
pisanych arkuszy.

Generał rozważał historję bojów m arszałka 
Tu remie, po raz setny roztrząsał przebieg kam- 
panij napoleońskich, ale najczęściej powracał 
do ostatniej nieszczęsnej wojny francnsko-pru- 
skiej. Szukał odpowiedzi na dręczące pytanie: — 
Dlaczegośmy zostali pobici? Czego nas klęska 
nauczjda? Jak Francję obronimy, gdy nadej­
dzie nieuchronna rozpraw a z Niemcami ?

Wspierał czoło na ręce i rozmyślał:
— Wojna jutrzejsza w niczem nie będzie 

podobna do walk z roku 1870. To jasne. Żoł­
nierz musi być inaczej wychowany i wyćwi­
czony : oficerowi trzeba dać szerokie wykształ­
cenie, umocnić jego wolę i natchnąć pewno­
ścią zwycięstwa. Cóż dalej ? Naczelne dowódz-



Gdzie wódz ? 11

Iwo musi być nieliczne. Niemcy napadną nas 
znienacka. Może przejdą przez neutralną Bel- 
gję i zaatakują Paryż od północy ? O losie 
wojny rozstrzygać będzie wówczas piorunowa 
decyzja kilku ludzi, kto w ie? może jednego czło­
wieka. Za wojskiem powstanie naród, bo to 
będzie wojna o byt Francji. Więc rachujm y: — 
żołnierz — oficer — dowództwo — naród — 
i kto jeszcze ? — B óg! — W sumie — zwy­
cięstwo l

Foch wstawał, podchodził do ołbrzymiej 
mapy Europy, wiszącej na ścianie. Maleńkie 
chorągiewki o barw ach francuskich znaczyły 
na niej granice prowincyj zabranych przez 
Prusy.

— Alzacja i Lotaryngja w rócą do nas.
Palcem wiódł wzdłuż brzegu Wisły, aż do­

szedł do punktu oznaczającego Warszawę. Roz- 
mj^ślał:

— Narody pozbawione wolności czekają na 
wojnę światową. Tu powstanie nowa Polska, 
groźny sąsiad dla pobitych Niemiec, dla nas — 
sprzjmiierzeniec.

Foch usiadł znowu za stołem. Roztargnione 
spojrzenie padło na popiersie Napoleona, usta 
szeptały:

— Widzę bitwę, jakiej świat nie oglądał. 
To będzie walka narodów. Ale nie widzę wo­
dza. Gdzie On ?



BITWA O FRANCJĘ.

W roku 1914 Ferdynand Foch miał lal Gd 
i dowodził XX korpusem w Nancy, który w ra ­
zie wybuchu wojny z Niemcami miał s]Hdnić 
trudne zadanie: miał osłaniać wschodnią gra- 
nicQ Francji tak długo, aż siQ zmobiłizują armje 
w glQl)i kraju. Książki generała Focha: „O p r o ­
w a d z e n i u  w o j n y “ i „ Z a s a d y  s z l u k i  
w o j e n n e  i“ sludjował każdy oficer francuski, 
a szereg jego uczniów ze Szkoły Wojennej zaj­
mował wył)itne stanowiska w armji.

Rozgorzała wojna światowa, którą Foch od- 
dawna przewidział. Ginęły setki tysięcy żołnie­
rzy i ludności cywilnej. Zapadały w gruzy sta­
rożytne pałace i kościoły, znikały z ])owierzchni 
ziemi kwitnące osady. Tonęły olbrzymie okręty, 
spadały zestrzelone aeroplany. Gromady ł)ez- 
domii3x h  ucłiodżców szły na tułaczkę. Coraz 
nowe państwa występowały do boju i zdawało 
się utlręczonej ludzkości, że niedola jej nie ł)ę- 
dzie miała kresu.

Z i)oczątkieni roku 1918 S3duacja j)rzedsla- 
wiała się rozpaczliwie dla F rancji i państw z nią 
sprz}unierzon3'ch. Olbrzymi front wojcnn\' szedł 
od morza aż po Wogezj^ i uginał się pod strasz-



Straszne chwile 13

liwyin naporem  nieiiiiockiiii. Wojska iraiicuskie 
ochraniały Paryż, wojska angielskie strzegły 
przedewszystkiein i)orlu Calais, który im zape­
wniał komunikację z Anglją, ale pod Amiens 
front już bjd przerwany. Zdawało się, że F ran ­
cja jest zgubiona.

W maren 1918 roku Ferdynand Foch obej­
muje komendę nad wojskami franciiskiemi i an- 
gielskiemi, a 14 kwietnia tegoż roku zostaje m ia­
nowany najwyższym wodzem wojsk francii- 
skicłi, angielskich, helgijskich i amerykańskicli. 
Nie traci chwili czasu i wydaje pośpiesznie roz­
kazy, mające na celu wzmocnienie odcinków 
najwięcej zagrożoiwch.

- Musimy za wszelką cenę utrzymać się 
przed Amiens. Nie wolno nam utracić ani jed­
nego metra terenu. Sytuacja jest zła. Potrafię 
zatrzymać Niemców, ale módlcie się, by nie 
było zai)óżno — mówi do otoczenia.

Wierny swej metodzie, ogarnia całe zagad­
nienie. - Co muszę uczynić? - pyta.

- Uod]K)rnić front, odc])chnąć najzaciętsze 
ataki tak, żeby nieprzyjaciel wysilił się do 
o sta tka;

— w tajemnicy najgłębszej ])rzygotować 
silne rezerwy za frontem ;

- rzucić je na front i uderzyć w chwili 
dla nas dogodnej; przemienić walkę ])ozycyjną 
w bitwę ruchom ą;

— zel)rać wszystkie siły i zakończyć jak- 
najrychlej rozlew k rw i;



14 w  Głównej Kwaterze

— dojść do Renu i podyMować w arunki 
pokoju.

Już plan gotow3̂  Teraz w Głównej Kwate­
rze bardzo szczupła garstka oficerów opraco­
wuje rozkazy jasne i krótkie. Do rozkazu za­
wsze dołączona szczegółowa instrukcja. W naj­
ważniejszych sprawach G e n e r a 1 i s s i in u s de­
cyduje sam i tylko jeden generał Weygand zua 
jego tajne zamysły. Czł^sto Foch powiada do 
swego sztabu:

— Nie wystarczy wydać rozkaz, trzeba do­
pilnować wykonania.

Front ciągnie sit; na przestrzeni 500 kilo­
metrów, walczy na nim 8 miljonów ludzi róż­
nych ras i narodowości. Foch pQdzi automo­
bilem z ustawicznem narażeniem życia, bo drogi 
są w stanie opłakanym. Niekiedy przenosi sic 
na oddalone punkty jłociągiem, którego jeden 
wagon przemieniono na biuro Naczelnego Do­
wództwa. G e n e r a l i s s i m u s  ma dziwny ta­
lent ukazywania się tam, gdzie jego obecność 
najpotrzebniejsza. Zjawia się znienacka, kon­
feruje z dowódcami, dodaje oficerom otuchy, 
bada i krytykuje, czasem łaje, częściej chwali, 
zachęca do wytrwania. Kreśli lakoniczne roz­
kazy, odznacza zasłużonych i jedzie dalej. Jada 
niewiele i kiedj- się da, zato bez względu na 
sytuację poświęca kilka godzin nocnych na za­
służony odpoczynek.

— Im położenie nasze gorsze, tern Foch spo-
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kojniejszy — szepczą z podziwem oficerowie. — 
Jemu siq zdaje, że to manewry.

Niewysoki człowiek w szarym płaszczu 
idzie wzdłuż okopów. Z pod spuszczonego da­
szka czapki patrzą oczy wszystko widzące. W zę­
bach wieczyste cygaro. Stanął w rowie strzelec­
kim, wyprostował się, zdjął czapkę i podniósł 
wysoko siwą głowę. Widać teraz dobrze twarz 
ogorzałą i poorane czoło. Z największym spo­
kojem obserwuje operacje .wojenne. — Czy 
wszystko tak się dzieje, jak rozkazał, przewi­
dział i obliczył? — Tak, doskonale. Można te­
raz spokojnie czekać na rezultaty.

— Wszystko w porządku. Winszuję panom.
Do widzenia.

Foch myśli tylko o Francji. Dla niej żyje.
Z początkiem wojny zginął jego syn ukochany 
i jedyny. Gdy ojcu doniesiono o stracie, powie­
dział tylko: — Już mu nic pomóc nie mogę, 
ale Francji przydam  się jeszcze. Więc pracujmy, 
panowie.

I zagłębia się w pracy nad siły, chociaż 
serce nie przestaje krwawić. Po śmierci syna 
i kochanego bardzo zięcia, pisze do przyjaciela:

— „Staram się zapanować nad cierpieniem,
by w niczem nie uchybić obowiązkom. Okrutne 
ofiary, które ])onosimy, muszą wydać owoce... 
Pracuję z całą energją, na jaką mogę się zdo­
być, pełen ufności, że — z Bożą pomocą — 
wynik będzie pomyślny“. V





POKOD.

Z początkiem listopadn 1918 roku armjc 
sprzymierzone posuwały siQ naprz(kl według 
płanii Focha i zagarniały rzesze jeńców 
i ogromne zapasy materjałów wojennych. Ge- 
n e r a ł i s s i m u s  przygotowywał ostateczną, 
rozstrzygającą ofensywę. Wreszcie Niemcy zde- 
cydowałi się prosić o zawieszenie broni. Na roz­
kaz wodza i3rzepnszczono dełegatów niemiec­
kich przez łinję frontu i przewieziono do m iej­
scowości Rethondes, koło Compiegne. Tutaj, 
8 łistopada o godzinie 9-tej rano przyjął ich 
marszałek Foch w swym słynnym wagonie, 
który po wojnie miał się znałeźć w muzeum 
jako cenna pam iątka wojenna. Dełegatom przed­
łożono w arunki zawieszenia broni. Rozpoczęły 
się pertraktacje i targi. W nocy z dnia 10-go 
na 11-go listopada nikt w Głównej Kwaterze 
nie zmrużył oka. Wreszcie o godzinie 5-tej rano 
Niemcy podpisali umowę. Foch wydał rozkaz, 
by o godzinie 1 1 -tej wstrzymano kroki nieprzy­
jacielskie na całym froncie i udał się bezzwłocz­
nie do Paryża. Osobiście oznajmił rządowi, że 
wojna została skończona.
.Marszalek Ferdynand Foch. 2
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Radosna wieść z l)łyskawicziią szybkością 
oJ)icgła miasto. d'lumy nie])rzeliczone zaległy 
ulice. Domy i pałace i)rzyslroiły się barwiiemi 
chorągwiami. Wznoszono okrzyki, śpiewano 
M a r s y 1 j a n k q. Hukiem dział, głosem dzwo­
nów, wesołą muzyką, wy])uchami radości witał 
l^iryż jutrzenką i)okoJu i i)ozdrawiał odzyskane 
prowincje Alzację i Lotaryngję.

Foch uciekł przed owacjami i podziękowa­
niami. Nazajutrz, 1 2-go listo])ada, wydał swój 
ostatni rozkaz dzienny:

OFICEROWIE, PODOFICEROWIE, ŻOŁNIERZE 
ARMIJ SPRZYMIERZONYCH.

o w s l r z y m a 1 i ś c i e m ę ż n i e n i e ­
p r z y j a c i e l a ,  a ] ) o t e m n i e s l r u d z e n i e, 
p r z e z c a l  e m i e s i â c e n a c i e r a l i ś c i e  n a 
n i e g o ,  d a j ą c  d o w o d y  n i e z ł o m n e j  w i a ­
r y  i e n e r g j i .

W y g r a l i ś c i e  n a j w i ę k s z ą  b i t  w ę
w h i s t o r i i i o c a 1 i 1 i ś c i e n a j ś w i ę t s z ą 
s ]) r a w ę : W o l n o ś ć  Ś w i a t a.

R ą d ź c i e d u m n i !
S z l a n d a r y s w o j e  o k r y l i ś c i e  c h w a- 

ł ą n i e ś  m i e r t e 1 n ą.
R o t o m n o ś ć w a m 1) ę d z i e w d z i ę c z n a.

Marszałek Francji,
naczelny wódz armij sprzymierzonych,

F. Foch.
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Po wojnie przeciwnicy Focha nie szczędzili 
mu ostrych wyrzutów. Utrzymywali, że skoń­
czył wojnę zbyt wcześnie i nie dopuścił do osta­
tecznej klęski Niemiec. Odpierając zarzuty Foch 
powtarzał niejednokrotnie;

— Zawsze twierdziłem i twierdzę^ że wojna 
nie jest c e l e m  sama w sobie, lecz jedynie 
ś r o d k i e m  wiodącym do osiągnięcia celu. Po­
dyktowaliśmy Niemcom w arunki zawieszenia 
broni, uzyskaliśmy to, czegośmy chcieli. Pocóż 
więc było przeciągać rozłew krw i? Tak, mogli­
śmy pójść znacznie dalej i zgnębić straszliwie 
nieprzyjaciela, ale musielibyśmy poświęcić je­
szcze tysiące istnień ludzkich. Na to nie mogłem 
się zgodzić.



PRZYJACIEL POLSKI.

\ a  wiele lat przed wybuchem wojny świa­
towej marszałek Ferdynand Foch przewidział 
i [)rzeczuł zmartwwchwstanie Połski. Kiedy j)od- 
czas wojny organizowały się we Francji polskie 
])iiłki, Foch powiedział do generała Józefa H al­
lera j)amiętne słowa: — N a d s z e d ł  c z a s ,  b y  
m y ś l  e ć t y l k o  o P o l s c e .

Interesował się bardzo błękitnemi pułkam i 
hallerczyków i wszystko, co się Polski tyczyło, 
żywo go zajmowało. Po zawarciu traktatu  w er­
salskiego nie zapomniał marszałek o nowym 
s])rzymierzeńcu. Bronił go na konferencjach 
i kongresach, uważając, że niepodległa i silna 
Polska jest koniecznym w arunkiem  równowagi 
w Europie. Podczas nawały bołszewickiej w ro ­
ku 1920 sytuacja Połski była krytyczna. Foch 
chciał jej pośjiieszyć z pomocą, ałe szybki ]>rze- 
wóz wojsk francuskich był wówczas niemożłiwy. 
Marszałek czuwał więc nad dowozem amunicji 
do Polski i wysłał specjałną misję wojskową 
do Warszawy. Na czełe misji stał generał Wey- 
gand.

W ośm lat po słynnej bitwie zwanej „Cu-
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dcm nad Wisłą“ mówił Foch do generała Sikor­
skiego :

— CieszQ się, żeśmy wówczas powzięłi taką 
decyzję. I^omoc, z jaką stanął u waszego boku 
generał Weygand, pomogła wam odnieść piękne 
zwycięstwo, które jednak zostało p o ł s k i e m  
z w y c i ę s t w e m.

Ih)lacy, widząc w Fochii współtwórcę od­
budowy swej ojczyzny, ofiarowali mu buławę 
marszałkowską i wstęgę orderu Y i r t u t i  Mi ­
l i t a r i .

Iły dodać ])owagi przymierzu Polski z F ran ­
cją, Foch w roku 1923 przybył do Warszawy, 
z okazji odsłonięcia pomnika księcia Józefa Po­
niatowskiego. W słoneczny dzień 3 maja od­
była się na jflacu Saskim rewja wojskowa, łbę- 
kna to była chwila, gdy opadły zasłony, kryjące 
dzieło Tborwałdsena i ukazał się ws])aniały ry ­
cerz na koniu. Stojący u stój) i)omnika dwaj 
marszałkowie; Józef Ibłsudski i Ferdynand 
Foch zasalutowali, oddając cześć księciu-  wo­
dzowi ])olskiemu i marszałkowi Francji.

Podróż Focha ])o Ib)lsce bjda jednym i)o- 
cbodem triumfalnym. Sędziwj' marszałek z ])rze- 
dziwnym s])okojem przyjmował dary, kwiaty, 
d\^j)lomy łionorowe, słuchał płomiennych mów 
i żywiołowych okrzyków tłumu. Nie było w nim 
ani odrobiny pychy.

— l^ołacy chcą w mej osobie uczcić I^ran- 
cję i armję francuską ? Doskonale — należy 
im za to wyrazić wdzięczność w imieniu całej 
I^rancji...
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Wi(^c Foch odpowiadał w krótkich sło­
wach na })rzemowy i grzecznym ukłonem (łzi^- 
kował za owacje. Ciekawie iirzytem rozgląciał 
siQ w młodcm państwie. Bacznie ol)serwował 
wsj)aniałą postawy żołnierzy, rozmawia! z ofi­
cerami, uśmiechał sic; z okna wagonu do dzieci 
szkołnych, ustawionych w długie szeregi z obu 
stron toru i i)atrzył na świeżo o(łł)ucłowane j)o 
wojnie osady. Kiłkakrolnie i)owtarzał w roz­
mowie z różnemi osoł)ami:

— ł̂  o ł s k a j e s t  k r a j e m s i ł  n y m. () r- 
g a n i z u j e sic; ś w i e t n i  e. J u ż n i c cł ł u go 
„c z a s“ b c; cł z i e cł ł a w a s p r a c o w a ĉ. o- 
m a g a j c i e  w i ę c  „ c z a s o w i “ j a k  n a j u s i ł -  
n i c j  p r z e z  z o r g a n i z o w a n ą ,  z g o d n ą ,  
i t w ó r c z ą ]) r a c; ę.

A cło młodzieży akacłemickiej w łhiznaniu 
zwrócił się z takiemi słowy:

O co  w ł a ś c i w i e  i c i zi e?
- ł cł z i e o t o, ż e 1) y u t r w a ł i ć i u ni o c-

n i ć p r a w cł z i w y j) o k ó j. A ł) y t e n  c e ł  o s i  ą- 
g n ą ć, t r z e 1) a j e  cł n o ś c i. T r z e b a  t e  ż, b y 
k a ż cł y o cł cł a ł s i ę  j) r  a c y w s w y m z a k r e- 
sie.  (rcły w c h w i ł i  n i  eh  e z })i e c z  e ń s t  w a 
m ł o cł z i e ż h ę cł z i e j) y t a ć : „G cł z i e n a s z
o b o w i ą z e k“ ? ł a t w o 1) ę cł z i e z n a ł e ż ć o cł- 
p o w i e cł ż n a  t o  j) y t a n i c*: A 1) y O j c z y ż-
n i e cł o 1) r z e s ł u ż 3̂  ̂<i, t r z e ł) a ]) o ł ą c z y ć s i ę 
z i n 11 y m i i p r a c o w a ć l e m u s i ł n i e j .



u INWALIDÓW.

Jest w Paryżu, na lewem wybrzeżu Sekwany, 
olbrzymi gmach wzniesiony w XVII wieku na 
rozkaz Ludwika XIV. Tuż obok kościół uwicń- 
czoiw majestatyczną kopułą. To Pałac Inw ali­
dów. W podziemiach kościoła P^rancja grzebie 
zasłużonycłi wodzów. Xa środku okrągłej krypty 
sarkofag porfirowy kryje prochj'^ Najyołeona I. 
Zgóry pada dziwnie niebieskie światło i two­
rzy aureolą nad sarkofagiem. Naokoło ])łaczą 
wykute w białym marm urze boginie zwycięstw 
napoleońskich.

Ferdynand Focłi zamknął strudzone oczy 
2() m arca 1929 roku. Postanowiono jednogło­
śnie złożyć jego szczątki obok m arszałka Tu- 
renne i Cesarza.

Zwłoki ubrano w stary m undur połowy, ten 
sam, który wódz nosił podczas bitwy nad ‘Marną. 
Trum nę okrytą sztandarem narodowym, umie­
szczono na niskiej lawecie pod Łukiem Trium ­
falnym na placu Gwiazdy, blisko Grobu Nie­
znanego Żołnierza. Dlatego tak uczjmiono, by 
przypomnieć narodowi, jak silne węzły łączyły 
wodza z szeregowcem. Koło trum ny zapłonęły
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Światła i stanęła w arta honorow a: oficerowie 
z obnażoneini szabłami i harcerze. Teraźniej­
sza i ])rzyszła obrona kraju.

W nocy, przy krwawym l)laskii pochodni, 
kirasjerzy przewieźli trum nę do katedry Notre 
Damę. O ósmej godzinie rano zaczęło się nabo­
żeństwo. W uroczystym momencie Podniesie­
nia umikły chóry i ścichły organy. Wtem za­
warczały głucho bębny i zagrały trąbki po­
budkę: D o 1) o j u!

Dzień był jasny, ale bezsłoneczny. Tłumy 
milczące i skupione zai)ełniły szczelnie płace, 
ulice i mosty. Rozdzwonił się żałobnie wielki 
dzwon Notre Damę.

Otwierali pochód trębacze i dobosze, wałący 
w bębny, okryte czarnem suknem. Za nimi ge­
nerał Simon na koniu, na czele wojska. Potem 
delegacje armij ol)cycb, wśród nich przedstawi­
ciele wojska polskiego.

Szedł ])olem las sztandarów ])odarlycb 
i okopconych. To relikwie wyjęte z m uzeum : 
sztandary pułków nieistniejących — wybitych 
})()dczas wojny. Fiolety l)iskupów... nuncjusz pa­
pieski... i)urpury i gronostaje kardynałów...

Żołnierze wiedli okrytego kirem wierz­
chowca. Obok chorąży niósł proporzec m ar­
szałkowski. Na lawecie trum na spowita sztan­
darem trójkolorowym. Z obu stron postępowało 
kilkunastu dostojników cywilnych i wojsko­
wych, między nimi polski generał Romer. Trzej
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oficerowie nieśli buławy marszałkowskie; fran ­
cuską, angielską i polską. Za nimi szło dwu­
nastu podoficerów, niosących na poduszkach 
przeróżne ordery i dekoracje. Za rodziną po­
stępował Prezydent Republiki Francuskiej. Za 
nim szli królewiczowie i książęta, reprezentanci 
l)rzeróżnych państw europejskich, dalej rząd, 
senatorowie, posłowie. Widać było pióroi)usze 
i galony dyplomatów i rozliczne sztandary sto­
warzyszeń...

U bramy, wiodącej na dziedziniec I^ałacu 
Inwalidów zatrzymał się żałobny orszak. Mgła 
się rozwiała i słońce ozłociło wspaniałą kopułę. 
Jeszcze mowa, jeszcze defilada wojsk w szarych, 
])olowych mundurach. O godzinie drugiej dwaj 
generałowie stojący u wejścia — komendant Pa­
ryża i gubernator Pałacu Inwalidów — dali 
znak. Otwarły się podwoje, laweta wtoczyła się 
na dziedziniec. W tej samej chwili umilkły o r­
kiestry. fanfary, bębny. Nastała wielka cisza. 
Przerwał ją przenikliwy głos trąbki. Po raz 
ostatni zagrał trębacz pobudkę: D o b o j u !

Francja czci Focha, jako jednego z najlep­
szych synów. Ludzkość widzi w nim obrońcę 
cywilizacji i nieprzyjaciela wojny, który się 
modlił:

— Boże daj, by to była wojna ostatnia na 
z iem i!...





p K  HEiSlRYlC SZCZERBOWSKI ^

BOJE O POESKĘ
N i A R S Z A l K A

JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO
OPOWIEDZIANE DLA MŁODZIEŻY

•NAKŁADEM*
I PAŃSTWOWEGO W YD.K5IAZEK _SZK.

świeżo ukazały sie na półkach księgarskich nakładem Wydawnictwa 
„Boje o Polskę M arszałka Józefa Piłsudskiego‘‘ opracowane 
przez Henryka Szczerbowskiego. Książka bogato ilustrowana od­

powiada upodobaniom i sposobowi pojmowania młodzieży.



PAŃSTWOWE
WYDAWNICTWO KSIĄŻEK SZKOLNYCH
WE LWOWIE, ULICA KURKOWA L. 21
Nr. Łelef. 28-47. — Konto czek. P. K. O. Nr. 141.751

POLECA:

O. M. Żukowski: Pierwsza Brygada. Wieniec 
pieśni legionowych w układzie na 2 głosy.

O. M. Żukowski: Pierwsza Brygada. Wieniec 
pieśni legionowych w układzie na 3 głosy 
równe (żeńskie lub męskie).

O. M. Żukowski: Czuwaj! Pieśni harcerskie 
w układzie na 2 głosy.

Lirenka, cz. 1. Wieniec pieśni na uroczystość 
dziatwy na 1 i 2 głosy.

O. M. Żukowski: Śpiewnik dla młodzieży szkol-
nej, zawieraiący pieśni w układzie na 2 głosy, 
cz. 11.

O. M. Żukowski: Śpiewnik dla młodzieży szkol­
nej, zawieraiący pieśni w układzie na 3 głosy 
(męskie lub żeńskie) cz. 111.

O. M. Żukowski: Hejnał. Wybór pieśni w ukła­
dzie na 4 głosy męskie.

O. M. Żukowski: Śpiewajmy Panu. Śpiewnik 
kościelny na 3 głosy.










